
Nr. 36. Kraków, Piątek dnia 24 Marca 1882. Rok II.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
R o c z n ie : k w a r t a l n i . : '

W K r a k o w i . : 10 i l .  j  5Q
W M onar. a a .-w ę g . 12 „ 3  __
W  N ie m c z e c h  2 8  m. 7  ^  *
W  in n ych  kra;*ch  32  f r .  g  fp* ___

P o jed y n czy  i.a m er  10 c t  _  „ p r z e .y łk ą  p o c z t o w ,  12 c i.  
IN S E R A T Y : 6  c e n t .  o d  w i e r . . .  drob n ym  d ru k iem  ( p e i i ie m ) .

m ie s ię c z n ie :  
I z ł.
• w

W yclM zi w e  w to r e i, czw artek i sobotę w ieczór z dalą następnego dnia. H ®
R E D A K C Y A

przy u licy  S z e w s k ie j  Nr. 4 ,  II. p ię tr o .

R ę k o p isó w  n ie  z w ra c a m y  —  n ie fra n k o w a n y ch  lis tó w  
n ie  p rz y jm u je m y .

ADM I N I STRACYA
w  drukarni W ł .  L . A n czy ca  i S p ó łk i ,  p rzy  ul. K gnonnej Nr. 9 .

L iety re k la m a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w a n .  n ie  p o d le g a ją  
o p ła c ie  p o c z to w e j.

PR ENU M ER ATĘ i IN SE R A T Y  P R Z Y JM U JĄ :

A D M IN IS T R A C Y A  „ G a z e ty  K ra k o w s k ie j*  J a k o te ż  A G E N C Y E : 

W  K ra k o w ie: Jan  F isc h e r , „ P a ła c  S p isk i* , p . N o w a k o w sk a ,  
s k ła d  ty to n iu ,  róg: u l .  B ra c k ie j ,  w  h ali S u k ie n a io  N r. 5, w h a n 
d lu  p. D e m b iń sk ie g o , u l. F lo ry a ń s k a .  W  R y n k u  g l .  A . O rigar  
i  s k ła d  p a p .  L. L u d w iń sk ie g o . W e  L w o w ie , K s ię g a r n ia  G ubry- 
n o w ic z a  i S c h m id ta , k s ięg . Ł u k a sze w ic z a  ul. H a lick a  Nr. 5 0 .

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na „&AZETĘ K RAK O W SK A"
wynosi :

W miejscu półrocznie w. a. złr. 5 —
kwartalnie „ „ „ 2 50

» miesięcznie „ „ „ 1 —
Z przesyłką półrocznie „ „ „ 6 —

v kwartalnie „ „ „ 3 —
» miesięcznie „ „ „ 1 20

Prenumerować można z początkiem 
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
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Eksperymenta francuskie.
Jeden z poważnych dzienników nie

mieckich robiąc z końcem ubiegłego 
roku krytyczne revue wypadków, jakie 
się w tym roku na obu półkulach ziem
skich wydarzyły, nazwał rok 1881 —  
„rokiem eksperymentów."

O ile uzasadnioną jest ta charakte
rystyka w ogóle, o tyle słusznie rzec 
można, że Francya jest, nie już od roku, 
lecz od jedenastu lat przedmiotem dzi
wnych eksperymentów'.

Niechcemy tutaj d a w a ć  o b r a z u  choćby 
pobieżnego tych wszystkich zgoła prób, 
doświadczeń i przeobrażeń, przez jakie 
wT tym przeciągu czasu przechodził 
organizm państwowy francuski, ani też 
niechcemy wolnomyślnym Francuzom 
dawać żadnych nauk i prawić mora
łów, ale sądząc dzisiaj polityczne zna
czenie każdego państwa w ogólnym 
koncercie międzynarodowym wedle de
cydującej dzisiaj miary, to jest wedle 
wartości jego siły zbrojnej, nasuwa się 
bardzo wątpliwe pytanie, czy armia 
francuska po dotychczasowych ekspe
rymentach będzie w możności sprostać

swojemu politycznemu zadaniu i odpo
wiedzieć pokładanym nadziejom. — 
„Kto jest właściwie szefem armii fran
cuskiej ? — kto nią dowodzi ?“ —  zapy
tywała niedawno „France Militaire.“ —  
Mówiono tu i owdzie, źe najwyższym 
dowódcą armii jest prezydent republiki 
i uspakajano się tern tak długo, jak 
długo Mac-Mahon był prezydentem; 
ponieważ jednak ustawa o organizacyi 
siły zbrojnej państwa z roku 1875 nie 
przyznaje bynajmniej prezydentowi re
publiki najwyższego dowództwa, pozo
stawiając mu tylko wolność dyspono
wania siłami zbrojnemi państwa, więc 
jasną jest rzeczą, że właściwym sze
fem armii francuskiej w czasie pokoju 
jest minister wojny.

Owoż tych szefów miała armia fran
cuska w przeciągu ostatnich jedenastu 
lat, to jest od 5 czerwca 1871 po
cząwszy, dziesięciu-, byli nimi jenera
łowie : Cissey (23 miesiące), Du Barail 
(12 miesięcy), Cissey (powtórnie 26 mie
sięcy), Berthaut (17 miesięcy), Roche- 
bonet (przez niecały miesiąc), Borel 
(13 miesięcy), Gresley (10 miesięcy), 
Farre (22 miesiące), Campćnon 2*/2 
miesiąca) i jen. Billot, który jest mi
nistrem wojny, począw-szy od 30 sty
cznia b. m.

N ietrzeba być fachowym wojsko
wym, iżby nie dostrzedz,' że taka or- 
ganizacya i funkeyonowanie najwyższej 
posady w wojsku, działa zabójczo na 
cały jego mechanizm.

Jakoż owi panowie miliistrowie po
chodzący z rozmaitych partyj, skoro 
tylko dostali się do steru, uważali za
wsze za najstosowniejsze użyć swojej 
władzy, przedewszystkiem na to, ażeby 
zburzyć to, co stworzyli ich poprze
dnicy. Tym też sposobem reorganiza- 
cya armii francuskiej zrobiła dotąd bar
dzo małe tylko postępy; za prezyden
tury Thiersa i Mac-Mahona poczyniono

najgłówniejsze reformy, mianowicie co 
do rekrutacyi, organizacyi kadr i po
działu armii, lecz od roku 1876 pra
wie nic nie zdziałano.

Nowy minister jen. Billot projektuje 
obecnie nową ustawę rekrutacyjną, skra
cającą służbę wojskową do trzech lat; 
następca jego lub rywal projektować 
będzie zapewnie jeszcze krótszą służbę 
w-ojskową. A wszystko to dzieje się 
więcej dla zyskania popularności w u- 
stawicznej grze stronnictw, jak dla in
teresu samej że armii i podniesienia 
wartości usług, jakie takowa państwu 
oddawać powinna.

Ztąd też smutną tylko przyszłość 
wróżyć można dla przyszłości tej ar
mii i państwa, którego ma bronić, zwła
szcza że eksperymenta, przez jakie 
dzisiaj przechodzi rzeczpospolita fran
cuska, nie ograniczają się na samej 
tylko armii, lecz sięgają także do spo
łecznego jej wnętrza i dezorganizują 
je  w szalonym zapędzie.

Już w roku 1870 okazało się, że 
samo poczucie honoru niebyło dosta
teczną dla armii francuskiej pobudką 
i siłą, by jej dać zwycięztwo nad na
jazdem, dzisiaj ów honor zastąpić ma 
we Francyi wszystko, nawet Boga; 
w szkole ma on się rozpłynąć w nauce 
moralności, w sądzie ma honor zastą
pić przysięgę. Jest to kompletna de- 
zorganizacya nietylko już zasad, ale 
i pojęć, i w niej to kształcić się mają 
i rozwijać nowsze pokolenia. Gdyby 
Francya nie żywiła w sobie chęci od
wetu i gdyby owa chęć nieobudzała 
właśnie w przeciwniku czujności i ocho
ty do ponownego najazdu i zaboru — 
spółeczeństwo francuskie zwrócićby się 
mogło z czasem, bez doznania szkody, 
już samym prawidłem reakeyi, na dro
gę pierwotnych zasad, lecz dzisiaj, gdy 
całe państwo żyje jakby w obozie 
przed groźnym [zawsze nieprzyjacielem,

dokonujące się w jego obliczu ekspe
rymenta osłabiają nietylko cały orga
nizm państwowy, ale narazić go nawet 
mogą na zupełne zabicie.

Armia, jaką Francya posiada, bronić 
zapewnie jeszcze będzie z honorem jej 
granic, lecz jeżeli nastąpi nowa klęska 
i dalszy podział kraju, nie dźwignie się 
już z niego Francya, bo braknie jej 
tych sił moralnych, jakie dzisiaj nisz
czy.

Gdyby nasz naród przed utratą swo
jego bytu politycznego poszedł był tą 
drogą, jaką dzisiaj postępuje Francya, 
byłby przepadł na zawsze jako potęga 
polityczna. Ale ponieważ w chwili roz
bioru nie był trupem moralnym lecz 
istotą żyw ą, która na chwilę niestra- 
ciła była swojego społecznego związku, 
lecz owszem przechowała go w całej 
świętości, więc i po zgonie nieprzestał 
nasz naród żyć, i właśnie owa siła mo
ralno - społeozna, jaką dzisiaj rozsadza 
w swem łonie rzeczpospolita francuzka, 
podtrzymuje nas dotąd w pełni życia 
i doprowadzić musi do zwycięztwa.

Kilka uwag o wiecu rabinów we Lwowie.
(Ciąg dalszy,)

Nim przystąpię do omówienia pojedynczych 
paragrafów  tegoż' s ta tu tu  uczynić muszę kilka 
uwag na sam ą insty tucyą rabinów w Galicy i, 
jakoteż nad agitacyą przedsięw ziętą w celu 
zebrania podpisów, k tó re  ilością swoją m iały 
nadać uchwałom  wiecu im ponujące znaczenie 
w obliczu R ządu.

W  K rakow ie a praw dopodobnie i w innych 
gm inach rozpuszczono fałszywą wieść, że pod
pisy te m ają na celu jedynie poparcie p ro jek
towanej petycyi do W ysokiego R ządu aby 
nie znosił w myśl życzenia party i postępowej 
szkółek pokątnych (Cheiderów), —  wiedział 
bowiem dobrze p. Schreiber, że i stronnictw o 
konserwatywne nie tak  łatw o da się dobro
wolnie pozbawić wolności autonom icznej, 
którą po ty lu  wiekach sm utnej pam ięci uzy
skało. U zbrojeni tem i podpisam i przystąpili 
rabini do obrad nad dobrem  gm iny, k tó re

s) BOHDAN ZALESKI.

^ G A T O N A  j j I L L E R A .

(Ciąg dalszy).

Praw ie wszyscy należeli do ta jem 
nego Z w i ą z k u  p a t r y o t y c z n e g o ,  który 
wyszedł ze szkoły Podchorążych i objął 
także cywilnych. N ależał także' do tego Zwią
zku i B ohdan Zaleski, którego czasam i w 
W arszaw ie  odw iedzał serdeczny przyjaciel 
z U krainy Jó zef Zaleski.

Przybywszy do stolicy latem  1830 r. do 
w iedział się Jó zef od B ohdana i M aurycego 
M ochnackiego o gotującym  się pow staniu p rze
ciw Moskwie. Powróciwszy więc na U krainę 
zawiadom ił patryotów  o postanow ieniu Zwią- 
z owych i b ra ł udział w naradach u W in cen - 
ego lyszkiew icza w Oczeretnie celem obm y- 

; J 11?  ,0(ll£ów do wywołania zbrojnego ruchu 
i w tam tych okolicach.
Im  w W arszawie spraw a wybuchu

w ała s.e być s ^ k o i n a ^ T T8P°kojną i obojętna. Zycie to -
v  m' a»mon.6 .u!eS 0 żadnej zmianie, było ta-

W  o h i a W  Wcz° raJ- jak  przed kilkn laty . . W  objaśnieniu d w(era£a # Z a d u n / a

1 f  tar-h ł znajduJem y kilka szczegółów 
o stosunkach tow arzyskich B ohdana z tego
czasu. D la uzupełnienia obrazu przepisujem y
je  tu ta j:

„ W  okresie odradzającej się poezyi polskiej, 
na trzy  lub  cztery la ta  przed powstaniem  
listopadow em , pisze Bohdan ze ś. p. Stefa
nem W itw ickim , często gościliśm y to u F ry -

dryka Szopena, to  u M aurycego Mochnackiego, 
p rzysłuchując się ich popisom  na fortepianie. 
Szopen w tedy wesoły, m łodziuchny (którego 
też wszyscy zwaliśmy Szopenkiem ) wygrywał 
przed nam i cudne swoje utw ory. G enialnego 
rozm ysłu , bystry, dowcipny a czuły, ig ra ł ze 
sztuką, panow ał nad nią, oczarowywał s łu 
chaczów sam orodną bujnością polskiego rytm u 
swego i melodyi. S ław a Aiaurycego Moch
nackiego jako  sta ty sty  i p isarza, zaćm iła pa
mięć o niepospolitym  jego  talencie m uzycz
nym. Owóż m istrzow ał i on jako  fortepiani- 
s ta ;  był niezrów nanym , osobliwie w egzeku- 
cyi arcydzieł M ozarta, Beethowena, W ebera. 
M aurycy zam ierzał ciągle podróż m uzykalną 
po Europie. Później zabrakło m u czasu i cier
pliwości ; zaniedbał bardzo fortepian. M aw ia ł: 
„Co innego dziś nosim w um yśle i w sercu.* 
Nowa poezja i nowo rozbujane fale ducha 
narodowego porw ały go w swój wir. Nam iętny, 
rzutki, podejm ow ał się najróżnorodniejszych 
prac w dziedzinie wiedzy ludzkićj; z niesły
chaną łatw ością im prowizował naw sze strony, 
porywając za sobą pokolenie całe nieudanym  
zapałem  swoim, tudzież urokiem  polszczyzny 
wskróś Skargowskiej. W łaśnie w tym  to cza
sie zaprzyjaźniliśm y się najściślej, —  chociaż 
znaliśm y się dawno w Związku patryotycz- 
nym . N apisałem  dlań na prośbę do „ D z i e n 
n i k a  W a r s z a w s k i e g o : *  Ś p i e w  p o e t y ,  
D a m j a n a  W  i ś n i o w i e c k i e g o  i t .  p. 
M aurycy po żm udach i nudach codziennej 
mozolnej pracy w biurach I z y d y ,  to K u -  
r j e r a  P o l s k i e g o ,  rad  przybiegał do mnie 
wieczorem na w ytchnienie. „Nuże! (wykrzy
kiwał z przyciskiem  na r)  nuże daleko gdzieś 
na Powiśle, aby zachwycić coś w słuch z har
monii niebieskich s f e r r ! *  Jak  ze Stefanem

tak  i z M aurycym , na Pow ązkach, to na B ie
lanach przedum ałem  błogo wiele, o ! wiele 
nocy miesięcznych. W  parę la t potem  kole
gowałem  z M aurycym  i na wojnie w 1 pułku 
strzelców pieszych, w którym  służył też z nam i 
razem  i kochany a serdeczny historyk A u
g u s t Bielowski. „ P a trz !  cień się tuż rozściela 
—  B rodziński dum a z b liska; patrz w oknie 
L e lew ela , lam pka wieczyście b ły ska .*1) 
Okna dom u Lelewelowskiego na rogu  ulicy 
D ługiej i F re ta  wychodziły na przestrzał, 
w prost ku dwom oknom pokoju M aurycego 
koło Paulinów . He razy zacietrzew iliśm y się 
w rozmowie aż do poranka, —  brzęk szyb 
z naprzeciwka opam iętyw ał n a s ; pan Joachim  
z daleka groził palcem . Brodzińskiego takoż 
płoszyliśm y nieraz w nocnych przechadzkach 
na Pow iślu. S tarsi wiekiem, poważni profes- 
sorowie Lelewel i B rodziński, acz obadwaj 
nie potakiw ali m arzycielstw u i zagorzalstw u 
m łodych, byli dla nas jednak  z uważaniem  
i m iłością. Pod ich to niejako b łogosław ień
stw em  rośliśm y i hodowali w W arszaw ie.“

I wyhodowali się na znakom itych mężów. 
Pow stanie powołało ich do krwawego obo
wiązku. W szyscy też stanęli pod sztandarem  
wolności, niepodległości i całości P o lik i. B o h 
dan Zaleski zaciągnął się do 1 pułku strze l
ców pieszych. W  nim służąc odbył kam panję 
przeciw  Moskwie.

Powróciwszy z boju do stolicy, zaufanie 
w spółobyw ateli otworzyło przed nim  szranki 
prawodawcze. W ybrany do sejm u, rep rezen
tow ał w nim  ukochaną swoją Ukrainę a m ia
nowicie pow iat Taraszczański. Zaleski nie

ł) Z wierszu Zaleskiego: „Zadumana i Nok- 
tu rno.“

je s t mówcą! W pogadance je s t wymownym 
i przyjem nym , —• lecz inną je s t wymowa p ry 
watna od publicznej. N ie czując w sobie 
oratorskich  zdolności, pose ł Taraszczański 
nie p raw ił w sejm ie mów długich , robiących 
wrażenie, — lecz postępow ał dobrze, g łosu 
jąc  z tym i tow arzyszam i, którzy chcieli p ro
wadzić wojnę z większą stanowczością i nie 
w układach lecz w dzielności polskiego ra 
m ienia nadzieję oswobodzenia Ojczyzny po
kładali.

Z owego poważnego narodowego zgrom a
dzenia dwóch tylko posłów  doczekało się p ó ł
wiekowego jub ileuszu pow stania listopadow ego: 
B ohdan Zaleski i W ładysław  P la te r, wszyscy 
inni ju ż  w ym arli. Pięćdziesiąt la t życia na 
tu łactw ie, —  rzecz to 'n ie  lada, zwłaszcza j e 
żeli one up łynęły  w tęsknej trosce  i w t r u 
dzie dla Ojczyzny.

Bohdan rozpoczął swoje tu łactw o od Lw o
wa. S potkał się tu  z swoim serdecznym  przy
jacie lem  i b ratem  Józefem  Zaleskim , który 
wszedł do Galicyi wraz z korpusem  jenera ła  
Dwernickiego. Postanowili odtąd dzielić w spólne 
losy, gdy jed n ak  Józefowi wypadło jeszcze 
jak iś czas pozostać w Galicyi d la  urządzenia 
interesów  m ajątkowych, Bohdan pojechał sam 
do Paryża, na em igrację, gdzie go m iał 
oczekiwać.

W  P aryżu  zaznajom ił się z A dam em  M ic
kiewiczem, k tó ry  na nim  potężne wywarł 
wrażenie, i połączywszy się z nim  przyjaźnią, 
pozostał jej wiernym na zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się odbyw ały przy drzwiach zam kniętych a re
zu ltatu  ich nie ogłoszono w żadnem  zgoła 
piśm ie publicznem , choćby najbardziej kon- 

<• serw atywnem . N acechowałem  już kilkom a 
słowy w ykształcenie przewodniczącego wiecu 
p . Schreibera, dodam więc tylko i nie om ylę 
się wcale przypuszczając, że wogóle członko
wie wiecu większem w ykształceniem  poszczy
cić się nie mogą, że przeciwnie wielu z nich 
pozostaje bardzo daleko za p. Schreiberem . 
I otoż takie Zgrom adzenie sk ładające się z lu 
dzi, k tórzy nie posiadają żadnego w ykształ
cenia prócz wiedzy tałm udycznej, ośm ieliło 
się przywłaszczyć sobie prawo nadania gm i
nom sta tu tu  —  takie zgrom adzenie chce s ta 
nąć jako ciało ustawodawcze oddając się m yl
nej nadziei, że Rząd ten  s ta tu t potw ierdzi. 
Pow iadam , m ylnej nadziei, gdyż nie wątpię 
ani na chwilę, źeW ys. Rząd wie dokładnie kto 
przedstaw ia władzę duchową w gm inach ga
licyjskich, kto i jakiem  praw em  nosi miano 
rabina. Są to ludzie posiadający wprawdzie 
w iedzę ta łm udyczną, ale sposób ich m yślenia 
i poczucie praw ne rozw inięte są tylko w p e
wnym k ie runku ; są to ludzie przekładający 
form alności fceremonialne nad m oralność, nad 
praw ość i obowiązek obyw ate lsk i; ludzie, 
którzy każdego idącego z postępem , oddają
cego się innym  naukom  jak  "tałmudycznym, 
og łaszają odszczepieńcem i współwyznawców 
do walki z nim  zachęcają. Zadaniem  rabinów  
w Galicyi nie je s t  bynajm niej rozszerzanie 
oświaty, nie krzewią oni prawości, nie krze
wią m iłości kraju, nie wskazują, że zadaniem  
je s t  człowieka, by oddał się pracy uczciwej. 
W edług ich zdania, najwyższym celem czło
wieka je s t  ścisłe wykonanie m artwych słów 
i przepisów. A  dlaczegóż, oni tylko tego 
uczą ? Bo sam i są niewykształceni, więc tylko 
w tym  zakresie m ogą gminom przewodniczyć.

Nie przesadzam  bynajm niej tw ierdząc, że 
zwykły zbrodniarz cieszy się większemi wzglę
dam i rabinów  w Galicyi, jeżeli tylko prze
strzega przepisów  rytualnych , niż człowiek 
szerokiej wiedzy i najlepszych obywatelskich 
zale t, k tóry tych przepisów nie w ypełnia. Nie 
czyny więc lecz form a je s t  podstaw ą ocenie
nia^ godności człowieczej u naszych rabinów.

Sm utkiem  przejąć to  m usi każdego czło
wieka zdrowo m yślącego , że w wieku X IX . 
istn ieją  ludzie z tak  przew rotnem i zasadam i, 
że tacy uważają się za upoważnionych do są
dzenia ludzi inaczej jak  oni m yślących do 
wyrokowania i podżegania przeciw nim  ciem 
nych tłum ów.

M imowolne nasuw a mi się p y ta n ie , czy 
też fanatyzm  jedynie robi rabinów  przeciw ni
kam i wszelkiej dążności postępow ej, i s tan o 
wczo odpow iadam , że relig ia żydowska nie 
wyklucza bynajm niej w ykształcenia ogólnego,

W dawnych wiekach rabini odznaczali się 
znacznym zasobem  w iedzy; w ta łm udzie spo
tykam y się często z cytatam i dzieł klasycz
nych greckich i rzym skich, om awiane są tam  
kwestye społeczne przem ysłow e i przyrodnicze, 
w naszych zaś czasach większa część rabinów 
nie tylko zajm uje się duchow nem i spraw am i 
gm in ich w ładzy poruczonych lecz uznaje się 
i cudotw órcam i wyzyskując naw et swoje s ta 
nowisko.

Któż nie wie n. p. że rabin  z Bełza sam 
siebie nazywa specyalistą dla chorób um ysło
wych, —  że leczy naw et takie choroby, o któ
rych wyleczeniu n a w e t, lekarze zawodowi 
powątpiewają —  że w Bełzie istnieje form alny 
zakład , do którego wysyłają chorych um ysło
wych ? Znanem  to także powszechnie, że do 
specyalności wielu rabinów  należy usunięcie 
bezpłodności kobiet, że m odłam i za grube
pieniądze s ta ra ją  się wyprosić, dla nich u P ana 
B oga potom stwo upragnione. Kom u obcą je s t 
Sadogóra i je j rabin , do którego kiesy wpły
wają rok rocznie tysiące za rady  możliwe 
i nie m ożliw e? R abin ten zam ieszkuje pyszne 
pałace , odzywa się do szukających rady 
z tronu złotego wysadzonego drogiem i bry
lantam i, a udziela sybillowych odpowiedzi. — 
Ten bowiem prosi o uzdrowienie drogiego
mu członka familii, drugi chce zapobiedz
grożącej mu stracie  pieniężnej, znów inny
skazany za oszustwo na więzienie szuka u cu
dotwórcy sposobu ujścia kary, i na wszystko 
znajdzie się u owego rab ina cudowna rada, 
jeżeli tylko złoży okup. Ludziom  takim  bar
dzo więc na rękę, jeżeli społeczeństwo ży
dowskie zostaje w ciem nocie, i oni chętn ie 
przyklaskują pom ysłom  p. Schreibera z ooawy, 
aby ich nie uważano za postępowców.

Tym  stosunkom  przypitać tylko można, że 
żydzi nie nauczyli się dotychczas języka tego 
kraju , w którym  ty le wieków przeżyli, który 
wygnanych ze wszech stron otw artem i przy
ją ł rękam i, obdarzając ich w olnością; że 
w wielkiej części zam iast pracy rzucili się 
oni do zajęć zyskownych lecz niegodziwych" 
Któż winien, jeżeli nie rabini, że znaczna część 
dzieci rodziców konserw atywnych om ija przy
mus szkolny? Czyż nie powinno być ich św ię
tym  obowiązkiem nauczać lud , że wielki czas 
dla żydów, by się zabrali do pracy uczciwej, 
by już raz przys"woili sobie język narodu, 
z którym  go wiąże ty le  wieków? Rabini 
przedew szystkiem  powinni i potrafiliby wpoić 
w lud żydowski, czem dla tego ludu  pow inna 
być ta  ziemia, k tó ra  go żywi, że to m atka 
.jego, ojczyzna. Czyż nie je s t p rzestraszającem  
że rabini dla różnych celów prywatnych u trzy 
m ują lud w ciemnocie, że walczą wszelkiemi 
siłam i przeciw  postępow i, p ię tnu jąc wiedzę

jako coś zbrodniczego ? N ie m iło m i dłużej 
zatrzym yw ać się przy tym przedm iocie, wrócę 
więc do wiecu i jęgo  s ta tu tu .

Przy drzwiach zam kniętych skazano gminy 
Galicyi na niewolą, a chociaż daleką je s t 
obawa, żeby s ta tu t ten  chociaż w części swej 
uzyskał potw ierdzenie ze strony R ządu, obu
rza mnie .m yśl sam a, że rabini jako urzędnicy 
gm inni porwali się do czegoś podobnego, co 
nazwać muszę zamachem na autonom ię gminy.

Czytającem u s ta tu t projektow any na wiecu 
mim owoinie nasuw a się pytanie, czy tśż  to 
może być dziełem  ludzi um ysłowo zdrow ych? 
S ta tu t dzieli się na 11 oddziałów zaw iera
jących 77 paragrafów . N ie je s t  mojem zada
niem tłóm aczyć ten s ta tu t wydany w języku 
niem ieckim  na język narodowy, chcę "tylko 
przytoczyć te paragrafy , które zam ierzają do 
tego, by pozbawić gm iny sam orządu, a um y
sły  żydów jeszcze bardziej zaciem nić i przy
gnieść.

Dokończenie nastąp i.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Rozbiór dzieła, pod ty tu łem :

„Dzieje Polski w zarysie", przez Michała
Bobrzyńskiego.

D rugie znacznie zwiększone w ydanie. W ar
szawa. N akład G ebethnera i W olffa. 1881. 

(w 8-ce, 2 tom y).

N apisał Henryk Schmitt.
(C iąg d a lszy .)

Panow anie J a n a  K azim ierza opisał autor 
nader urywkow o, a wielkich spraw  i wyda
rzeń z czasu tego nie zestaw ił w jak im ś przy
najm niej związku organicznym . J e s t  to po
bieżny przegląd  krytyczny, bez należytego 
w czem kolwidk faktycznego w ytłum aczenia. 
N arzekając ustaw icznie na an a rch ią , nie po
daje au to r wskazówek potrzebnych do oce
nienia s tro n , w sporze z sobą będących, 
a czytelnik nie wie w rzeczy, na której z nich 
cięży głównie wina. W szystkie też fakta opi
sał nader pobieżnie, a że poopuszczał naj
ważniejsze w nich szczegóły, w ystaw ił je  tern 
sam em  niezgodnie z rzeczywistym  ich p rze
biegiem . I  tak  nie do tknął naw et nawiasowo 
ciągłych in tryg  dworu, wichrzeń nieustannych 
jego stronników , m arnow ania skarbu  na cele 
uboczne, niedorzecznego obstaw ania kró la przy 
praw ach do tronu szwedzkiego, przewrotność 
Chm ielnickiego i t. p. K ró la  a bardziej kró
lowe s ta ra  się zręcznie uniew innić, i d latego 
nie wzmiankuje bynajm niej, że mściwość i n a 
m iętna zaciętość M aryi Ludw iki by ła bez 
w ątpienia głów ną przyczyną nie udan ia się 
projektowanego zam iaru wyboru następcy tronu 
za życia k ró la ; nie spostrzega również, że po 
stępow anie dworu z Jerzym  Lubom irskim , 
który m iał tak  ogrom ny wpływ na wojsko 
i z iem ian , było największym błędem  po li
tycznym  i że zam iar pozbycia się "go w spo
sób , jakiego dwór wiedeński użył niegdyś 
przeciw W allenste inow i, nietylko udarem nił 
ów zam ysł, ale w dodatku w yw ołał form alną 
wojnę domową, zakończoną klęską pod Mon- 
tw am i i następnem  upokorzeniem  króla. W ysta
wianie stronne i niedokładne całego przebiegu 
panow ania tego , zwalanie winy na szlachtę 
wyłącznie a oszczędzanie prawdziwych wino
wajców, są najbardziej ujem nem i stronam i 
tej części dzieła a u to ra , k tó rą  też najsłabiej 
opracował.

Bezkrólewie po abdykacyi Ja n a  K azim ierza 
i krótkie a zawichrzone przez możnowładzców 
rządy M ichała zbył au to r sam em i szum nem i 
frazesam i o niedołęztw ie i m iękkości natury 
polskiej, przy czem naw et faktów, napom knię- 
tych  nawiasowo, nie w ystawił zgodnie z p ra 
wdą, a co więcej, przem ilczał całkiem  prawie 
w ichrzenia anarchiczne m ożnowładców, aby 
oszczędzić dwu z nich, to je s t ,  p rym asa P ra- 
żmowskiego i hetm ana Sobieskiego, którzy 
nie chcieli uznać k ró la , przez szlachtę obra
nego. Z tej też przyczyny nie w spom niał n a 
w et o tak  ważnej uchwale konfederacyi go- 
łąb sk ie j, jak  zniesienie ty le szkodliwej doży- 
wotności wielkich urzędów ko ronnych , którą 
następnie m ożnowładcy potrafili uchylić.

Opis panow ania Ja n a  I I I  nie zaleca się 
także s ta rannem  opracowaniem . Obok ogólni
kowych poglądów na politykę króla tego  na j
przód franeużką, a następnie aus tryacką , nie 
m a zestaw ienia w ybitniejszych faktów z cza
sów tego panow ania. N aw et ów pokój żura- 
wiński, k tóry  au to r podnosi z naciskiem , je s t 
opisany niezdarnie. Nie podał też przyczyn, 
dla czego go nie ratyfikow ano, chociaż naród 
był za ratyfikacyą, o czem świadczy wysłanie 
wojewody chełm skiego z sejm u r. 1677 do 
S tam bułu . Równie niedbale opisał au to r ro 
kow ania z M oskwą i nie w skazał, na jak ich  
podstaw ach opierało się przym ierze polsko- 
austryackie przeciw  Turcyi. Czytając z n a tę 
żoną uw agą dzieło p. B obrzyńskiego, p rze
św iadczyłem  ze zdziwieniem, że w m iarę zb li
żania się do czasów nowszych, razi w niem 
coraz bardziej nieznajom ość prawdziwego p rze
biegu wypadków, k tórą s ta ra  się pokrywać 
mniej lub  więcej zręczna szerm ierka d i a 
lektyczną.

Bezkrólewie po Jan ie  I I I  i całe pierwsze 
dw udziestolecie (1697 —  1717) tuk burzliwe 
i w straszne następstw a płodne panowanie

F ryderyka A ugusta I I  sk reślił au to r na 10 
stronnicach! J e s t  to więc szkic pobieżny 
upstrzony  częstem i poglądam i krytycznem i, 
w których au to r zarzuca z jednej strony  k ró 
lowi niezręczność w dokonaniu zam ierzonego 
zam achu stanu  a z d rugiej wytyka narodowi 
zupełny brak  jakiegokolw iek zm ysłu  politycz
nego. Nawiasowo wzmiankowane fak ta nie 
łączą się w całość obrazu tej epoki ta k  wa
żnej dla h is to ry k a , pragnącego wykryć p ra 
wdziwe przyczyny upadku naszego. A autor 
zbył ją  bez g łębszego zastanow ienia się nad 
całym  tokiem  w ydarzeń, k tóre sprow adziły 
kraj i naród na niebezpieczną pochyłość, 
a co w ięcej, podkopały na d ługie la ta  jego 
dobrobyt i potęgę. T u było pole do uw ag 
kry tycznych , gdyby au to r był sobie zadał 
pracy i przestudyow ał w szechstronnie tę  epokę, 
czego w szkicu jego nie widać.

Po tym  stosunkowo krótkim  szkicu przy
stępuje au to r w V II i V III rozdziale do k re 
ślenia dalszych dziejów X V III wieku, a roz
poczyna je  n iesłychanie ponurym  „obrazem  
upadku* narodu  i państw a. Obraz ten k reślił 
widocznie w edług wzorków prusko-niem ieekich 
z przesadą rażącą , a jak  zw ykle, nie poparł 
deklam acyjnych wybuchów gniewu swego 
faktam i. Nie przeczę, że je s t coś w tern p ra
wdy, lecz bardzo przypieprzonej, a niektóre 
rysy są wytworem raczej wyobraźni jego roz- 
b u ja łe j, niż odwzorem rzeczywistości. I  tak  
prawi np. z oburzeniem  o spółeczeństwie na- 
szem, pozbawionem  prawdziwej am bicyi, po- 
grążonem  w apatyi i grubym  m ateryalizm ie,
0 upadku relig ii naw et między duchow ień
stw em , braku wszelkich przekonań itd . Na 
ten tem at m ożnaby kreślić przerażające swą 
ponurością obrazy w szystkich mniej więcej 
społeczeństw  europejskich w drugiej połowie 
w. X V III, a niektóre z nich zdjęte z natury  
w yglądałyby niezawodnie o wiele gorzej od 
naszkicowanego przez au to ra . A niołam i nie 
byli nasi przodkowie w w. X V III, wśród na
rodów europejskich, lecz i szatanam i nie wolno 
ich nazywać. Tw ierdzenie zaś je g o , jakoby 
u nas w tym  wieku był brak  zupełny ludzi, 
którzy widzieli z łe ,  usiłow ali przeciw niem u 
działać, a nie zostawili po sobie śladów tego 
dz ia łan ia , je s t  niezgodne z praw dą. Gdyby 
au to r był lepiej i dokładniej obznajom ił się 
z dziejam i tego wieku, byłby się pewnie p rze
k o n a ł, ze m yśl reform y zyskiwała stopniowo 
coraz więcej zwolenników pom iędzy ukształ- 
ceńszem i k lasam i. Lecz nie należy zapom inać, 
że pierw sza w iększa połowa panow ania Au
g u sta  I I  naraziła Polskę na ogrom ne klęski
1 s tra ty  z powdu lekkom yślnie przez króla 
tego wywołanej wojny szwedzkiej i domowej 
i że po sejm ie niem ym  w r. 1717 , na którym
nastąp iło  uspokojenie, potrzeba było la t wielu 
do gojenia ran  krajow i zadanych , że zatem  
wśród takich  stosunków, powszechnego zubo
żenia i ciągłych m atactw  dyplom atycznych 
tego króla a in try g  m oskiewskich, działan ia 
reform acyjne nader były utrudnione. A utor 
oburza się na to , że A ugust I I  nie doznaw ał 
trudności w swych m iłostkach, a dzieci z nich 
jego zyskiwały uznanie powszechne. Czyż 
w innych krajach było lepiej w tym  w zglę
dzie? Czyż np. we F rancyi nie było stokroć 
gorzej? W szakże tam  za Ludw ika XV m e- 
tresy  królewskie trzęsły  wszystkiem , wynosiły 
i zrzucały m inistrów  i wodzów, a naw et przed 
taką D ubary biło wszystko czołem, cesarzowa 
zaś M arya T eresa w łasnej córce swej a żonie 
następcy tronu  zalecała względność i u p rze j
m ość d la tej isto ty , z kałuży upadku m oral
nego wziętej pod bok królewski. N ie w spo
m inam  już o M oskwie, ale czyż na w szystkich 
praw ie dworach europejskich nie panow ała h a 
niebna sprzedajność, szalona wyuzdaność oby
czajów i największe zepsucie m oralne? A utor, 
który w pierwszej części obrazu swego tw ie r
dzi, że u nas to leraneya relig ijna w w. X V I 
w ynikała z b raku głębokich i silnych przeko
n a ń , przypisuje nieto lerancyę w X V III b ra 
kowi wiary, d odając , że Bogu na chwałę 
prześladow ano inuowierców. N iech tu  kfó 
m ądry zrozum i tę  dziwną loikę jego!

P . Bobrzyński nie zwykł opisywać w yda
rzeń dziejowych ani w porządku chronolo
gicznym , ani w innym  dow olnym , lecz roz
p rasza je  w tak i sposób, że niepodobna ich 
zebrać w jakąkolw iek całość. I  tak  mówiąc
0 planach P otockich, w p lątał w to  rozprawę 
ogólnikową o m ężach , którzy pracując dla 
p rzyszłości, zgrom adzali szersze około siebie 
k o ła , ale m usieli upadać w walce z apatyą, 
a  plany ich i reform y nie zdo łały  przeniknąć 
m asy n aro d u , co naw et m ożna powiedzieć
1 o ustaw ie rządowej 3 m aja 1791. T ak k a
tegoryczne tw ierdzenie należało udowodnić,
0 czem n iestety  au to r zapom niał. P rzystępu 
jąc  potem  do bezkrólewia po A uguście II, 
tw ierdzi stanowczo, że Potoccy, t. j .  T eodor 
prym as i Jó zef wojewoda kijowski a później
szy hetm an w. kor. nie wznieśli się ani ukształ- 
cen iem , ani obyczajem ponad ogół ziemian
1 dlatego byli popularni, że przeciw wojskom 
sasko-m oskiew skim  n ik t nie m iał io  boju 
ochoty i z tej przyczyny u legał przem ocy, 
że konfederacya tarnobrzeska a właściwie 
dzikowska zaw iązała się dopiero po ucieczce 
Leszczyńskiego z G d ać"k a , i że późniejsze 
plany hetm ana P otc mego (t. j. detron izacji 
A ugusta III )  rozbiły się o apatyą narodu. 
Kto w tak  niedokładny" sposób streściwszy 
wypadki dziejowe, wysnuwa z nich sam e tylko 
strony u jem ne, nie potrafi wznieść się na

stanow isko poglądu przedm iotow ego na ogół 
społeczeństw a. K ażdy z nas wiedział już da
wno, że czasy panow ania obu Sasów nie były 
św ie tne , lecz czyż z drugiej strony i w tej 
naw et epoce nie zaczął się budzić duch  na
rodu? Czyż za A ugusta I l i  nie objaw iały się 
dążenia do reform y? Czyż m em oryał hrabiego 
B rog lie , podany Ludwikowi XV w r. 1763 
nie świadczy o tern? M aż ten bawił jako 
poseł la t sześć (1752— 1758) w Polsce, s ty 
kał się z m nogim i w niej ludźm i, znał ją  
przeto dobrze, i d latego m ógł w iedzieć, czy 
je st w niej popęd do reform  i postępu. Jeżeli 
więc stanowczo upew nia swego k ró la , że r e 
form a da się przeprow adzić, nie było w niej  
tak znów ź le , jak  się podoba tw ierdzić p. 
Bobrzyńskiem u.

(D a lszy  ciąg n astąp i.)

T E A T R .
M ieliśm y sp o so b n o ść  n ieraz  już pod ziw iać  

n iezró w n a n y  ta len t pani M o d r ze jew sk ie j, lecz  
w czorajsza  gra  je j w  M a ryi S tu a r t , w  A dryann ie  
Lecouvreur  i w Ham lecie  p rzesz ła  w sze lk ie  o c ze 
k iw an ia , b y ła  a p o te o z ą  teg o ro czn y ch  tryum fów  
znakom itej artystk i. N ie tru d n o  też  pojąć  en -  
tuzyazm  pub liczności. G rzm ot o k la sk ó w  i w y 
w o ływ an ia  n ie  c ic h ły , a pod  c iężarem  n a jp ię 
k n iejszy ch  b u k ie tó w  i k w ia tó w  fo rm a ln ie  s ię  
z g in a ła  b o h a terk a  p rzed sta w ien ia . T ak to  ż e 
g n a ł  K rak ów  u lu b ioną  sw oją  a r ty s tk ę , p ie rw 
szorzęd n ą  g w ia z d ę  e u ro p ejsk ą !

M usim y je sz c z e  za p isa ć  n a  tem  m ie jscu , że  
ko m ed y a  D o b rza ń sk ieg o  Z lo ty  Cielec n ie  n a 
ru szy ła  św ie tn o śc i w c zo r a jsz e g o  w ieczoru : gra  
p. Z e n o n ie g o , F ren k la  i Ś liw iń sk ieg o  b y ła  
w yborna.

Jan Ostrowski w y d a ł w łasn ym  nak ład em  
dw a n o w e  u tw ory  sw o jej k o m p o zy cy i na for
te p ia n : „ Id y lla*  P o lk a  m azurka, p o św ięc o n a  
pan nie  M aryi W e ig e l, i „N a K rak ow sk iej z ie 
m i* trzy  m azury p o św ięc o n e  p. S ta n is ła w o w i  
O lszew sk iem u .

B iesiada lite rack a , (d lu stra cya  tygodniow a). Nr. 
324. Treść: L W arszawy.— Ona go zwodzi, obrazek 
sceniczny w jednym  akcie, wierszem oryginalnie na
pisany (d. c.) — L isty z Zakątka przez J. I. Kraszew
skiego. — Notatki z wycieczki do Czarnogórze, przez 
T. N. — Wręczenie kapelusza kardynalskiego Św. Bo- 
nawentuize. — Niegodny, powieść przez M. Ludolffu 
(d. c.) — L isty polityczne. — Henryk brodaty. — 
Odpowiedzi. — Czy można zarazić się ś liną?  W któ- 
róm społeczeństwie kobiety są najzdrowsze ? — O kru
szyny- — Ze skarbca prawd. — Ofiary. — Sprawo
zdanie handlowe. — Od Redakcyi. —  'R y su n k i:  N ie
dola. (Obraz K. IClaraa). — Do "'ataku. (Obraz W al
kera). — Wręczenie kapelusza kardynalskiego Św ięte
mu Bonawenturze. (Obraz Edwarda Garniera).  R e-
bus. — „Dodatek powieściowy zawiera powieść: Z a
ra za  w M arsylii arkusz 11.

K ł o s y  Nr. 872. Treść: Żonaty bez żony, powieść 
p. Stan. Sobieskiego (c. d.). — Zwaliska zamku w Sol
cu p. A. P . — W ładysław  Nehring p. J . K. P lebań
skiego (c. d.). — Przegląd T eatralny p. Kaź. Kuszew
skiego. — Nekrologia. — Pokłosie p. Quisa. — Prze
gląd polityczny. — Anna z Meleniewskich Błocka, 
opow. D'»- Antoniego J . (dok.). — Urywki hygieni- 
czne i lekarskie p. prof. H. Luczkiewicza: O nadczu- 
łości (dok.). — Jan  Amos Komensky (Comenius) p- 
Justyna Feliksa Gajslera. — Od Redakcyi. — Stefan 
W itwicki i Stefan Garczyński, z opowiadań Deotymie 
p. A. E. Odyńca. — Ogłoszenie. — R yc in y :  Zwali
ska zamku w Solcu. — C hrystus rem uuerator, kopia 
z obrazu Ary-Scheffera. — Wieszczka gór, kopia z 
obr. Konrada D ielitza. — Na grobie szczęścia kopia 
z obr. P. Szyndlera. — Jan  Amos K om ensky.’

Przegląd polityczny.
Pod ty tu łe m  : „G łosy  w iry lne w  Sejm ie 

galicy jsk im * , zam ieszcza „D ziennik  P olski*  
a r ty k u ł p. D r. L .,  n a  k tó ry  się zupe łn ie  go 
dzim y zw łaszcza co do m yśli, podniesionej 
ju ż  w n u m erze  34ym  naszego p ism a , ażeb y  
g łosy  w iry lne  nadać  ta k że  p rezyden tom  m iast 
L w ow a i K rak o w a, tudz ież  prezesow i A k a 
dem ii U m ieję tności w K rakow ie.

O to osnow a rzeczonego  a r ty k u łu  „D z ien 
n ik a  P o lsk iego* :

„N a  zb liża jące j się sesji sejm ow ej W y 
d z ia ł k ra jo w y  p rzed łożyć  m a w niosek, by  
każdorazow em u rek to row i po litechnik i lw ow 
sk ie j p rzyznany  b y ł, podobnie ja k  rek to rom  
u n iw ersy te tów  k ra jo w y c h , g łos w iry ln y , 
u p raw n ia jąc y  go do w zięcia u d zia łu  w sesji 
sejm ow ej podczas je g o  re k to ra tu  p rzy p ad a
ją c e j. T ym  sposobem  Sejm  galicy jsk i’ liczyć 
będz ie  prócz posłów  w y b ra n y c h , 10 człon
ków , p o siad a jący ch  g łosy  w irylne. S tosunek  
te n  je s t  za m ało  znaczący , ab y  w  czem kol- 
w iek  o d b ie ra ł Sejm ow i c h a ra k te r  c ia ła  p a r 
lam en tarnego , z w olnych w yborów  p o w sta łe 
go i d la teg o  p rzyznan ie  g łosu  w iry luego  r e 
p rezen tan to w i po litechn ik i lw ow skiej, n ie  po
w inno n a tra fić  n a  opor, w ątp liw em  je s t  j e 
d n ak , czyli dotychczasow y sposób zasilen ia  
S e jm u  k rajow ego  g łosam i w iry lnem i odpo
w iad a  in te resom  k ra ju  i p rzy sp a rza  re p re 
ze n ta c ji k ra jow ej pożądanych  w y traw nych  
pracow ników . Z d aje  m i się naw et, że n a  
podstaw ie do tychczasow ego dośw iadczenia 
dojść m ożna do re z u lta tu  p rzeciw nego, t. j .  
że dzisiejsza o rgan izac ja  S ejm u  je s t  w tym  
k ie ru n k u  w adliw ą. G łosy bow iem  w irylne, 
p rzyznane b iskupom  i  rek to ro m  szkół n a j
w yższych zapew nić m a ją  dwom  ta k  w ażnym  
czynnikom  w u s tro ju  spo łecznym  ja k  d u 
chow ieństw o i św ia t naukow y odpow iednią 
rep rez en ta c ję . T ym czasem  widzim y, że d u 
chow ni posiada jący  g łosy  w irylne ja k o  lu 
dzie, n ad e r podeszłego w ieku , ju ż  z te j
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przyczyny przeważnie nie korzystają z słu 
żącego im prawa,, albowiem  na 7 arcybisku
pów i biskupów tylko dwa, a najwięcej 3 
rzeczyw iście ria posiedzenia Sejm u u czę
szczało. Również i rektorowie uniw ersyte
tów częstokroć m e zajmowali przyznanych  
im krzeseł p oselsk ich , hdb też , jeż e li z po
czucia obowiązku się staw ili, w  obradach 
Sejmu minimalny brali udział.

Przyczyną tego niepocieszającego zjaw i
ska jest zas to, ze  ̂grono profesorów w ybie- 
rając jednego z pośród siebie rektorem  przy 
tern najmniej kieruje się tym  w zględem , że 
wybrany zasiadać ma w  Sejm ie krajowym  
i naturalnie przy nadaniu tej godności aka
dem ickiej, nie piającej z sprawami publiczne- 
mi nic ^spo nego, nie refilektuje bynajmniej 
na parlamentarne kwalifikacje rektora. D la 
tego tez na godność rektora powoływani 
bywają przeważnie m ężowie n a u k i, oddani 
umiejętnościom ścisłym  i troszczący się w ię 
cej o postęp nauki i w ykształcenie zawodo- 

eżJ> jak  o tok spraw publicznych  
i po i ykę w iększości sejm owej. S łusznie za
tem ystry m atem atyk, uczony filolog, pra- 
cowi j chemik itd. zaszczycani bywają go
dnością rektorską, lecz pocóż takiego zre
sztą dobrze krajowi zasłużonego m ęża w cią
gać 'oniecznie na arenę parlamentarną, któ
rej w idzieć nie pragnie i odrywać od sku- 
t e c ^ e j s z e j  działalności w sali prelekcyjnej 
u m boratorjum . —  N ie idzie zatem  bynaj- 

m m ej, aby k ler i św iat naukowy nie m ieli 
w Sejm ie swoich przedstaw icieli, lecz u- 
rządźmy reprezentację tę tak, aby była rze- 
M jw is t ą ) a nje fikcyjną lub iluzoryczną. 
N iech  przeto uniw ersytety i politechnika z 
jednej, a odnośnie kapituły biskupie z dru
giej strony wybierają do Sejmu swoich re
prezentantów, a z pewnością wybiorą takich, 
którzy do tego będą ukwalifikowani. Św ia
tłe  grona profesorskie z pewnością nie w y- 
szlą uczonych , zajm ujących się w yłącznie  
badaniami nauk ow em i, a kapituły  w  razie 
gdy naczelnik dyecezji liczy  lat przeszło 80  
lub złożony je s t  chorobą, uniem ożebniającą  
mu w zięcie udziału w obradach sejm owych, 
za zgodą biskupa wybiorą którego z kano
ników kapitulnych i nie będą pozbawione 
legalnej reprezentacji.

Podając uwagi powyższe pod dyskusję 
publiczną, nadmieniam w końcu, że podobny 
głos wirylny służyć powinien także repre
zentantowi najw yższego zakładu naukowego  
w ziem iach polskich istniejącego tj. akade- 
mji um iejętności w K rakow ie, tudzież pre
zydentom m ia st , mających w łasne statuta, 
tj- lwowskim  i krakowskim  burmistrzom 11.

W dzień swoich imienin 85-letni ce
sarz niemiecki przyjmował onógdaj depu- 
tacyę centralnego komitetu konserwatywne
go, przyczem rzekł między innemi, że z za
dowoleniem dowiedział s ię , iż jego pismo 
wywołało w kraju wielostronne objawy uzna
nia, uważał bowiem za potrzebne przypomnieć 
w niem, czem jest w Prusiech korona.

— Rada ekonomiczna przyjąwszy poprzed
nio z częściowemi zmianami wszystkie para
grafy do ustawy względem monopolu tytonio
wego, odrzuciła w końcu 33 głosam i przeciw 
31 cały projekt. Rezolucya przemawiająca za 
podwyższeniem podatku "od tytoniu, została 
przyjętą.

Tem droższa piekli, źe idzie z tej ziemi kresowej, 
Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy,

I najsprężystsze ramiona,
Z tej ziemi, która solą stoi w oku wroga,
Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam droga 
Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona i*

We wtorek i środę toczyły się dalsze szcze
gółowe obrady nad projektem większości ko- 
misyi reformy wyborczej. Wczoraj została już 
jednak dyskusya zamknięta a deputowani Magg 
i Lienbacher wybrani jeneralnymi mówcami. 
Dep. Steudel składa wniosek co do wlicze
nia wszyskich dodatków państwowych do o- 
wych 5  guldenów, które nadaja prawo wy
borcze.

Po przem ówieniu generalnych mówców, 
odrzuconą została poprawka dep. Steudla, 
poczem  Izba jednom yślnie przyjęła projekt 
komisyi co do pięcioguldenow ców , gdyż g ło 
sowała za nim także lew ica, by niepozostać 
W m i wydaniu liberalnej ustawy.

• o0T^ C dokonano na tem  posiedzeniu  
dnia. ŁŁ b. m. aktu reformy wyborczej, k tó
ra jednak m ezapaliła m a s, bo niew yszła  
z mas ludu, lecz z Izby od jednego nawet 
p o sła ..••• wstecznika. Lud niezawsze chce 
słuchac, gdy się do m ego m ówi z okna.... 
niesłuchał też i obecnie.

Dnia 22 b. m. przypadała 5 0 -letn ia  ro
cznica w ielkiego bilu reformy wyborczej 
w A n g lii; —  rocznicę tę u czcił parlament 
austryacki swoją uchwałą. I  to także coś 
zn a cz y !

—  Na ostatniem posiedzeniu K oła pol
skiego, poruszono sprawę drugorzędnych ko
lei w Galicyi. Po bardzo ożywionej dyskusyi 
wybrało Koło deputacyę złożoną z pp. Qro_ 
cholskiego, br. Bauma, Jaworskiego i Horo- 
dyskiego, który ma udać się do p. ministra 
handlu br. P,no i przedłożyć mu postulata 
Koła polskiego w tej sprawie, prosząc o ich 
uwzględnienie. Życzenie Koła polskiego stre
szczają się w trzech punktach: 1) Rząd ze
chce przy udzielaniu koncesyi na budowę 
wspomnianych kolei nie robić żadnych trud
ności. 2) Koło polskie uważa za pożądane i 
Pożyteczne udzielenie kolei Karola-Ludwika 
t< ncesyi na budowę koleji o torze ważkim 
z. Tarnopola do Kopeczyniec dochodzącej do 
mii Husiatyn-Stanisławów galicyjskiej koleji 

transwersalnej. 3) Koło polskie oświadcza się 
xa “adaniem koncesyi na kudowe koleji dru- 
^ M h e j  z Zadwórza przez Brzeżany i Prze
myślany dochodzącej również do galicyjskiej 
'-olei transwersalnej. 8 ‘

Prezydyum Izby deputowanych posta
nowiło do d. 30 b. ni- odbywać posiedzenia, 
następnie odroczyó Izbę do 25 kwietnia. 
Zamknięcie sesyi nastąpi dopiero w drugiej 
połowie maja. p 0 załatwieniu sprawy reformy 
wyborczej zajmie się D ba jeszcze przed 
Wielkanocą serbskim traktatem handlowym  
o konwencyę w przedmi°cie nloksery.

Dzisiaj ma się odbyć wybór komisyi bud
żetowej w parlamencie francuskim. Prawica 
republikańska postanowiła głosować za takimi 
deputowanymi, którzy zgadzają się na pro- 
jekta rządowe.

Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej 
Gladstone poparł wniosek Arnolda, żądający 
równouprawnienia wyborczego w połączonych 
królestwach i nowego podziału okręgów wy
borczych. Pierwszy minister oświadczył, że 
wniosek ten niema widoków natychmiasto
wego wejścia w życie, ale obecny parlament 
będzie miał za zadanie rozwiązać tę kwestye 
i przed upływem okresu prawodawczego za
jąć się tą sprawą. Zdaniem Gladstona pom 
nożenie liczby reprezentantów robotników jest  
pożądanem, a rozszerzenie prawa wyborczego 
przyczyni się do zgody warstw społecznych 
i wzmocnienia konstytucyi.

KRONIKA.
Kraków 23  m arca 1882.

Następny num er „Gazety K rak ." z powodu 
święta w sobotę wyjdzie ju tro .

Na pomnik Mickiewicza złożyło tutejsze 
Stow, rękodzielników „Z goda“ za pośredni
ctwem Adrn. „R eform y“ do rąk  P rezydenta 
m iasta kwotę 17 złr. 20 et., k tórą na k s ią 
żeczkę kasy oszczędności Nr. 54189 w dniu 
23 b. m. umieszczono.

Kronika Żałobna. Liczne grono przyjaciół 
i znajomych odprowadziło dzisiaj zwłoki ś. p. 
Stanisław a Babireckiego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

S. p. B abirecki liczył zaledwie 34 lat, um arł 
zatem w pełnej sile wieku. Będąc jeszcze chło
pięciem , udał się był do pow stania w roku 1863 
gdzie go następnie m atka odszukała w lesie’ 
chorego i opuchniętego. Uczucia szlachetne,’ 
jak ie  go prowadziły na pole w a lk i, tow arzy
szyły też nieboszczykowi w dalszem życiu 
i zjednały mu miłość i przywiązanie u zna
jom ych.

Jako  urzędnik „Kasy Oszczędności11 umiał 
śp. B abirecki łączyć ścisłe i gorliw e spełnie
nie swojego obowiązku z wielką uprzejm ością 
dla stron, tak  rzadką naw et w naszych p ry
watnych instytucyach.

W  sp. Stanisławie Babireekim  traci jego 
m atka dziesiąte dziecko. Smutny to los i wiel
ka boleść, k tórej współczucie odbiło się na 
tw arzach wszystkich towarzyszących pogrze
bowi śp. Stanisława.

Oby mu ziemia, dla k tórej walczył i na
której wiele c ie rp ia ł była lekką! —

Czysty dochód z W ieczo ru , urządzonego 
przez młodzież akadem icką na cześć J . Sło
w ackiego, wynosi 377 złr. 20 ct. i 3 ruble. 
Suma ta  przesłaną zostanie na ręce M arszałka 
kraju  do funduszu zakładowego „Macierzy 
P o lsk ie j11.

Wiersz Deotymy, o którym  wspomniał nasz 
korespondent lwowski, mówiąc o Poranku li- 
teracko-artystycznym , brzm i n as tęp u jąco :

K u  czci J . Bohdana Zalewskiego.
Gościniec naszej p ieśni, laurem w yścielany, 
Tryumfalnemi n iegdyś przerżnięty rydwany, 
Przycichł i osam otniał. — Już w połow ie drogi,
Ku słońcu się zerwałeś, królew ski Adamie,
I pomiędzy pieśniowe odszedłeś półbogi.

A naród na m ogile swej usiadłszy, łam ie  
Serca swojego klejnoty,
I szczątki swej zbroi złotej,

1 stu letnie ogniwa swojego łańcucha,
A by w nich odlać posąg dla monarchy ducha.

ł  nie sam nas odbiegłeś. W koło twej m ogiły  
oraz m ilczeniu szerzej, coraz grobom cieśniej,

Już w szystkie hetmany pieśni
0 8nu n ieśm iortelnego skronie u łożyły.

W szystk ie?  N je | Jeszcze jedon zadumany stoi,
, g ową, osiem dziesięciu zim am i sreb rzystą ...

1 ^  natn W8Pania ły  w sam otności twojej,
Tułaczy- teo rban is to .

Jakże ci s io  gościn iec  musi zdawać pusty!
Z kim -że dzielić  wspom nienia b łogie, czy żałosne?
Z pokoleń, co zgodnemi hołdują ci usty,

Mało kto w idzia ł twą w iosnę!

Jednak i my, choć mniej ai, ohoć W am niew8pó}CZeśni, 
Umiejmy się rozgadać z duchem twojej pieśni,
Co ma św ist chorągiewki „ a pice zwiniętej)

Rusałek strój różnowzory,
Stepowe podków tententy,

A czasem, przerażone oczy W ernyhory.

Deotyma.
T ow arzystw o gospodarskie ogłosiło konkurs 

na cztery prem ie dla pasieczników po 15 złr. 
Ubiegać się o nie mogą tylko włościanie i nau
czyciele szkół ludowych.

W Przemyślu zm arł Szymon K ałłaur, oficer 
wojsk polskich z r. 1863, sybirak  i tułacz. 
Urodzony w Pińszczyźnie z rodziców zamo
żnych, uczęszczał przed rokiem  1863 do uni
wersytetu w P etersburgu , kiedy zaś podnie
siono sztandar wolności, pospieszył natychm iast 
na pole walki. W zięty na pobojowisku do 
niewoli, przesiedział sześć lat na Sybirze, po
czem osiadł w Galicyi i zajmował się budo
wami dróg publicznych.

Spuścizna po Kazimierzu Pułaskim. W  pi
śmie Currier des E ta ts - Unis, z dnia 14 b. m. 
i roku ogłoszono artykuł pod napisem : „Les 
heritiers P u łask i11, w którym  piszą, że „wnie
siono do kongresu  Stanów Zjednoczonych bill 
w imieniu Celestin Bogucki, Rosalie Leszczewski 
nóe B ogucki, F ilipina W itkow ski e t Sabina 
Villoaume nee W itkow ski, o przyznanie im 
jako sukcesorom 100.000 dolarów jako  nagrody 
usług i należności ś. p. hrabiem u Kazimierzo
wi Pułaskiem u, k tóry  zginął pod Sawaną i że 
wiele osob uważa, że jakkolw iek usługi P u ła
skiego były wielkie jako  rycerza polskiego, 
ale nie zdaje im się , aby po upłynięciu stu 
la t spieniężać te  zasługi sukcesorom było rz e 
czą stosowną. “■

Ponieważ o tem  Billu już up rzedn io 'w ie
dziano, więc tej przyczynie przypisać należy 
obojętność Amerykanów względem Polaków 
podczas obchodu w Yorktown.

Ażeby wyjść z fałszywej pozycji, wnosi wielu 
Polaków, ażeby zwołać wiec i uchwalić na nim 
odezwę do całej p rasy  Stanów Zjednoczonych: 

„My, Polacy, naturalizowani obywatele S ta
nów Zjednoczonych i pragnący nimi zostać, 
zebrani n a  m ityngu w dntu . . roku  1882, do
wiedziawszy się z gazet o bilu wniesionym 
do kongresu przez mniemanych sukcesorów 
Kazimierza Pułaskiego o wypłacenie im 100 ty 
sięcy dolarów za usługi oddane wolności am e
rykańskiej, k tó rą  już k ilka generacyj przyby
wających do A m eryki Polaków  cieszy się, 
zebraliśmy się dla zaprotestow ania przeciwko 
temu wniesieniu, jako  hańbiącemu nietylko po- 
dawców, ale krzywdzącemu naród Polski, k tó 
rego Kazimierz Pułaski był prawym reprezen
tantem  w walce o niepodległość.

P rak tyczne  nagrody. Kilku dyrektorów  
gimnaziów żeńskich w W arszawie wniosło po
danie do W ładzy o to , aby uczennice, które 
za postępy w naukach otrzym ują złote meda- 
le, mogły zam iast tej zaszczytnej oznaki o- 
znaki, zażądać nagrody pieniężnej lub maszy
ny do szycia.

Na koronacyą c a ra , ja k  donoszą dzienniki 
rosy jsk ie , ma przybyć do Moskwy następca 
tronu niem ieckiego, feldm arszałek hr. M oltke 
i deputacye wojskowe wszystkich pułków wojsk 
niemieckich, których szefem je s t „więzień gat- 
•zyński14.

Pożar  te a t ru  Dawidowa w P etersburgu .
I  P e te rsb u rg  m iał u siebie coś w rodzaju po 
żaru R ingteatru  w W iedniu, tylko bez tak 
fatalnych następstw . Szczegóły pożaru są na- 
s f§pujące: W  teatrze dawano operetkę „Pe- 
r icho la“. W  chwili, gdy aktorow ie śpiewali 
znaną ary ę : „il grandira, il g ran d ira !“ w sali 
rozeszła się woń dymu, czad, i ktoś półgłosem 
za w o ła ł:

P ali się!
Publiczność w jednej chwili zerwała się na 

nogi. W szędzie daty się słyszeć k rzyk i:
—  P ożar!... pali się!
K tóryś z aktorów usiłował uspokoić ze sce

ny publiczość, tw ierdząc, że nic się nie pali, 
że niebezpieczeństw a żadnego niem a — naw et 
ork iestra  poczęła grać. Z tem wszystkiem, 
publiczność poczęła wychodzić. Ten i ów za
trzym ał s ię , chcąc widocznie dosłuckać do 
końca opery, ale dym coraz gęstszy i coraz 
silniejszy, zmusił i tych naw et do tłumnego 
opuszczenia sali. Tym sposobem nieszczęścia 
z ludźmi nie było, choć teatrzyk  był drew nia
ny, bez kranów pożarnych, bez żelaznej kur
tyny, bez żadnych słowem środków zabezpie
czających. N aw et aktorzy zdołali uratować 
S1§ i swoje ubrania, — publiczność też w ca
łości zabrała  swoje palta, fu tra  i kalosze, nic 
m e straciwszy. Jak aś  tylko niem ka w ekstazie 
Przerażenia, krzyczała z całych sił:

—  Moje kalosze!!
T ea tr  spalił się z kretesem . Nie uratow ano 

zeń nic : ani dekoracyj, ani m aszyneryj, m e
bli —  nic.

Zagadkowa zbrodnia. Z Tyfiisu donoszą, iż
w mieście tem w ykrytą została niezwykle za
gadkow a zbrodnia. Do jednego właścicieli do
mów na przedmieściu, zgłosiło się dwóch mło
dych ludzi w m undurach urzędników z proś- 
bą wskazania im mieszkań do wynajęcia. 
Obejrzawszy kilka, w ybrali jedno z nich, dali 
zadatek i niebawem przywieźli do najętego 
pom ieszkania rzeczy swe, między innemi wiel
ką szafę i kufer. N astępnie zam knęli mieszka- 
uie i wzięli klucze ze sobą. Upłynęło kilka 
dni a nowi lokatorowie nie zgłaszali s ię , go
spodarz zaś domu zauważył, że z mieszkania

naję tego  przez nich czuć się daje zapach 
gnijącego trupa. D ano znać o tem policyi i 
wyłam ano drzwi m ieszkania. W  pokojach  p a 
nował zaduch tak  silny, że na razie wejść 
nie było można. Gdy powietrze oczyściło się 
n ieco, przystąpiono do rew izyi, k tó ra  w yka
zała w szafie trupą powieszonej kobiety, w 
kufrze zaś także trupa kobiety, ale pok raja
nego na drobne kawałki. Śledztwo wytoczo
no natychm iast, dotychczas jednak  nie zdoła- 
łano wpaść na ślad sprawców strasznej tej 
zbrodni ani też rozpoznać ofiar.

Materye ze szkła. Od wielu już la t ro 
biono w Niem czech m aterye ze szkła, ale 
rzecz ta  więcej służyła dla zabawki, niżeli 
użytku: bądź to  że przedm ioty wyrobione nie 
miały żadnej wartości, lub też nie doszły j e 
szcze pewnego stopnia doskonałości. W ynala
zek ten wyniósł się za gran icę, celem zupeł
nego dojrzenia i dojrzał też w rzeczy samej. 
W roku 1880 Olivi z W enecyi, przywiózł do 
P aryża paski i tym podobne przedm ioty z nici 
szklannych plecione. W  roku 1881 Dubois 
z Lille otrzymał patent na m aterye ze szkła 
tkane i w krótce przeniósł swą fabrykę do 
Paryża. Obecnie m a 30 warsztatów, z k tó 
rych n iektóre m aterye żakw arts (Ja q u a rts )  
zwane, w yrabiają. N itki szklanne, za pom ocą 
pary, sta ją  się tak  giętkie, iż je  można w gu- 
zły wiązać. W yroby szklanne m ają nader 
piękny połysk różnofarbny. A co ważniejsza, 
nie cierpią bynajm niej od pyłu, w czem m a
terye, koloru sreb ra  i złota, m ają pierw szeń
stwo nad litem i ze złota i srebra. Robią n a 
wet obicia ze szkła; które m ają przewyższać 
wszystko, co w te j m ierze dotąd w yrabiano. 
Zostały one obecnie obstalow ane dla dw oru 
rosyjskiego i angielskiego. W krótce ma ta k 
że być w yrabiany aksam it szklanny.

Myśli: Szczęście można osiągnąć różnemi 
stopniam i, ale jeden stopień wystarczy, aby 
nas opuściło.

W ięcej kobiet żyje przez próżność, niż od 
nam iętności. Jeśli słyszę mówiących, że świat 
przepełniony pryw atą i przewrotnością w ydaje 
mi się to ta k , ja k  gdyby kto pow iedział, żę 
przyroda je s t  błotem  i nicestwem. N ieszczę
śliwi! dla czegóż patrzycie zawsze tylko w dół 
a  nie wznosicie ócz i nie przypatrzycie się 
kw iatom , ptakom  i n iebu? W  świecie za
rów no , ja k  w przyrodzie , widzimy tylko to , 
co lubimy, to je s t :  nas samych.

Dwojakie je s t  praw o, które rządzi św iatem : 
prawo siły i prawo przebiegłości.

T e le p ij  „Gazety Kraioistiąj".
Wiedeń 23 marca. D eputow any bar. W al- 

terskirchen z lew icy , który z łoży ł b y ł one-, 
gdaj m andat do R ady państwa, usprawie
dliw ić m a to złożenie przed wyborcam i 
w A ussee, w  pierwszych dniach kwietnia. 
W ybór jego  ponowny je s t  już zapewniony, 
a będzie w ielką k lęską dla lew icy, bo bar. 
W alterskirchen ośw iadczył wyraźnie, że  n ie- 
m oże się nadal solidaryzować z lew icą.

Wiedeń 23 m arca. Z okazyi rocznicy uro
dzin Cesarza niem ieckiego, daną b yła  w czo
raj w ieczór o g. 6 uczta u dworu austrya- 
ckiego. Cesarz w zniósł toast na pomyślność 
cesarza niem ieckiego.

Wiedeń, 23 marca. W edług doniesienia 
„Germanii11 nadeszło tu dzisiaj rano breve 
papieskie, mianujące proboszcza Hercoga księ
ciem biskupem dyecezyi W rocławskiej.

Wiedeń 23 marca. W  Izbie deputowanych 
toczy się dyskusya nad dalszemi postanowie
niami reformy wyborczej, przyczem deput. 
Steudel wniósł rezolucyę polecającą rządowi 
przedłożenie projektu ustawy powiększającej 
liczbę posłów z Wiednia.

Wiedeń 22 marca Z pola walki donosi 
jen. Jowanowicz o zarządzeniu dalszych ru
chów operacyjnych w dolinie wyższej Ńarenty. 
W Obalji i Jezero pokazało się około 400  
powstańców, miedzy Czajnica a Gorazda około 
200.

Buda-Peszt, 23 marca. Izba poselska przy
jęła uowellę do ustawy wojskowej w im ien- 
nem głosowaniu 191 głosam i przeciw 113.

P e te rsb u rg  22 marca. W czoraj odbył się 
w ielki obiad na cześć Skobelew a, wydany 
przez oficerów pułków gwardyi.

P ete rsburg  23 marca. Wczoraj na obiedzie 
galowym wzniósł Car toast na cześć cesarza 
W ilhelma, swego dostojnego przyjaciela i sprzy
mierzeńca.

K ursa telegraficzne z d. 23 m arca  1882.'
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 75-25. Renta srebrna 75-75. Renta 
złota 98.95. Renta złota węgierska 118-70 Losy 
z r. 1860 129-75. Akcye banku narodowego 820-— 
Akcye kredyt. 313.-70. Londyn 120-30. Srebro — 
Napoleony 9-53. Lombardy 142 25. Losy z roku 
1864 169-—. Akcye kolei Karola Lndw. 298-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 168-—. Akcye kol. węg. pćłnocno- 
wschodn. 158"—. Akcye Anglo-Banku 124-—. Oblig- 
indem, galicyjsk. 99-— Losyprem. węgierskie 117-—. 
Akcye kolei Kosz. Bognm. 141-50. Akc. kolei pónł. 
zachód, austr. 207-50. Listy zast. hipoteczne 102-—,. 
Marki 58-70. Ruble 120 50. 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101-—. Akcye Siedmiogr. — . ._ 
N. Renta pap. 90-10.

Usposobienie giełdy: lepsze
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L. 3248/82.

OGŁOSZENIE.
Magistrat w myśl uchwały 

swej z d. 4 marca 1882 r. za
kazał pani Fanny Pechnerowej 
trudnić się wypożyczaniem pie
niędzy na zastawy w sposób 
zarobkowy, oraz polecił jej, aby 
wszelkie zastawy, które w po
kutnym zakładzie jej utrzymy
wanym nielegalnie w domu pod 
L. 32 przy ulicy Grodzkiej się 
znajduje, wterminie dni 3 0  usu
nęła.

Wzywa się zatem osoby, któ
re mają zastawy u pani Fanny 
Pechnerowej, aby je w termi
nie powyżej określonym wyku
piły; —  po upływie bowiem te
go terminu istniejący dotąd nie
prawnie zakład zastawniczy p. 
Fanny Pechnerowej z urzędu 
zamknięty zostanie. 543 1-3

M agistrat kr. s to ł. m iasta
Kraków dnia 6 marca 1882 r.

Poszukuje sie

LOKALU
MIESZKANIE io WYNAJĘCIA

od 1-go Kwietnia,
n a  o tw a r c ie  w kamienicy XX. Augustyanów.

in teresu  wraz z m ieszkaniem,!— ” — "- - - - - - - - - - - - -
u b i k a c y a m i  n a  s k ł a d  i  z e  

s t a j n i ą ,

o  i l e  b y ć  m o ż e  w  b l i s k o ś c i  d w o r 
c a  k o le i  ż e la z n e j w  K ra k o w ie ,

od 1-go P a ź d z ie rn ik a  b. r.

Poszukuje się

Oferty nadsełać należy pod zna
kiem S .  S .  1 ? ' .  do Adm inistracyi 
„Gazety K rakow skiiej“, ul. Szewska 
Nr. 4. 538 2-3.

AKCYE
Towarz. M o w s ł ie g o  S M  Pianych,
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w handlu pierników przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 158). 
Premią „Chrzestna Matka“ mo

żna odbierać.
485(11-11)

(Oberbrettscłmeider).
- = ♦ = -

Jednego dla ta rtak u  parow ego 
i jednego dla ta rtak u  wodnego.

Uwzględniać się będzie tylko ludzi 
rutynowanych, rzetetelnych i z do- 

bremi rekomendacyami.
Oferty pod znakiem: Q - .  35*. 

nadsełać należy do Administracyi „ Ga
zety K rak ow sk ieju l. szewska Nr. 4.

537 2-3

KSIĘGARNIA ANT.

LEOHl F B 0M E R 4 f  K ra to m ,
przy ulicy Szewskiej, kupuje 
książki wszelkiej wartości. —

510 9-12

Zmiana lokalu.

BIURO OGŁOSZEŃ.
Na mocy pozwolenia Prześwietnego Magistratu król. stoł. miasta Krakowa, zgodnie z opi

nią e. k. Dyrekcyi Policyi, otworzyłem w Krakowie Biuro 0gło8Z6ń na wzór istniejących już za 
granicą po większych miastach.

Zadaniem Biura jest usunięcie dotychczas trwającego sposobu przylepiania ogłoszeń bez 
ładu i porządku, na murach kamienic, kościołów itp. przez ludzi, którzy nie zawsze szanując cu
dzą własność, zdzierają sobie wzajemnie powierzone im do przylepiania afisze.

Podpisany własnym kosztem sprawi i zawiesi na rogach kamienic oraz wewnątrz po zna
czniejszych sklepach i kawiarniach drewniane tablice i swoimi ludźmi ogłoszenia na nich przy
lepiać będzie.

W szystkie ogłoszenia w przeciągu trzech  godzin przylepione i przez dwie doby na tabli
cach utrzym ane będą — po cenie od fo rm atu :

Nr. I. (m a ły )  I centa.
Nr. II. (ś re d n i)  2 centy.
Nr. III. (w ięk szy ) 3 centy.

Biuro pośredniczy bez pretensyi w druku tychże.
B iu ro  o g ło s z e ń  m ie ś o i s ię  w  P a ła c u  p o d  N r e m  7. p r z y  u l i c y  W iś ln e j .  O tw a r te  w  d n ie

p o w s z e d n ie  o d  g o d z . 8  d o  12 p r z e d p o łu d n ie m  i  o d  2 d o  0 p o p o łu d n iu .  W  d n ie  ś w ią te c z n e  o d  
6  d o  10 g o d z . p r z e d p o łu d n ie m .

O ilości tablic zawieszonych na budynkach wśród miasta i wszystkich przedmieść, a którą 
w  miarę potrzeby powiększę —  osobom interesowanym, instytucyom , księgarniom i drukarniom 
peryodycznie donosić będę.

Gdy Wnym W łaścicielom , którzy raczyli pozwolić na murach swych kamienic zawiesić 
tablice pod ogłoszenia, złożyłem deklaracye: 1. że na żądanie ustne lub pisemne usunę z muru
rzeczone tablice, 2. że mur naokoło tablicy utrzymam w stanie najlepszego porządku, —  prze
strzegam i proszę wszystkich lubiących zalepiać mury, by oszczędzali te miejsca.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, proszę przyjąć życzliwie tę 
nowość potrzebną dla naszego miasta.

Z uszanowaniem
539 2-3 W ł a d y s ł a w  G r a b o w s k i .  X(

C. k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j *

6"I, L I S T Y  H I P O T E C Z N E
51. LISTY HIPOTECZNE 

51. P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są jak x m j w t a S o l w a z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów 
pupilaruych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6°/0 Listów hipotecznych i 5% Listów hipotecznych odbywa sie z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5%  Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowania, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

w linou, Bank dla Górnej Austrii i Salzburga; 
w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E pste in ;

we Lwewie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w Krakowie, Czernlowoaoh i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska 
Banka pro Czeehy a Morayu; w Tryeśoie, Filja Union-Bank; 461 1 2 -?

Bielsku, Bielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank. (P rzed ruk  n ie  b , a . i e  p łacony)

1SKI
KRAWIEC MĘZKI

p r z e n ió s ł  sw ó j

S I L A N  U B10R O W  GOTOWYCH
oraz

tortów faąjowyeh i zapiczfcA
do domu przy ul. Floryańskiej I. 37.

— —

D z ię k u ją c  z a  w z g lę d y , ja k im i  m ię  
d o tą d  S z a n o w n i o d b io r c y  z a s z c z y 
c a ć  r a c z y l i ,  p o le c a m  s ię  i  n a d a l  
ła s k a w e j  p a m ię c i .  545 1-

Z wysokim szacunkiem

JÓZEF STACHURSKI.

ID 'Y 'Z R JB IK IO Y 'A .
Teatru letniego

A. Sonnenfelda 
i W. Tomaszewicza,

przyjmuje
zgłoszenia artystów i do chóru

do dnia 1. Kwietnia  r b. —  Adres: War
szawa, ul. Smolna Nr. 10.

542(1-3)

J. BAJER
m agazyn i fa b ry ła  w yrobów  t o M i c b

w Krakowie, ul. Grodzka N. 15
poleca gry ogrodowe jako  to : C roquet 
(g ra  francuska) —  K ręgle zwykłe 
z drzewa suchego oraz kule z drze
wa oliwkowego i grabow ego — grę 
w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, praw dzi
we arcydzieło sz tu k i, są do nabycia*

544 1-5

l

Nowo otworzony 
S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H

EM. TILLES
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 38, dom Wgo Brummera

poleca 1 
ZNACZNY WYBÓR SUROWEGO ŻELAZA 

i narzędzi rzemieślniczych
ja k o  to : zamków, k lam ek, okuć do drzwi i okien, gwoździ ku tych  i maszyno
w ych, k łudek  W ertheim ow skich; słowem wszelkich potrzeb przy budowie do
mów i do uży tk u  gospodarskiego s łu żący ch , a  m ianowicie: kuchni, pieców, 
blach kuchennych, ru r b laszanych, garnków pobielanych różnej wielkości, 

wyrobów mosiężnych i stalowych. 541 1-3

SZCZEGÓLNOŚĆ.
i S S - S c L l l J k l c l .

G l y c e r i n - C r e m e .
Żaden artykuł toaletowy nie muże rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z r Sasankau Glycerin Creme.
Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy I blizny i t. d. i nadaje cerze świetną, białość, świe- 
źość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr.

40

Veloutine.
(Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i je s t  niew idzialnym ; szcególniejszej dobroci. — Cena 
pudelka 1 złr.

Puder Sasanka (Scłmeeglockchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym i 
B  żółtym. Cena pudełka 60 cut.

C. lt. wył. uprz. Puritas.
Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwarancyą za nieszkodliwość Cena 2 złr.

Koloritas.
(Przetwór Z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym  i wogóle jasnym wło

som w niedow ierzenia krótkim  czasie na tu ralną  ciem na barwę. W yciąg ten otrzy
m any przez destylacyę z zielonej łupy  orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo j e s t , że ozdobą, ba  naw et dum ą mężczyzny je s t piękna 

i starannie utrzym ana broda. Aby ją  zawsze p iękna utrzym ać, n i e z b ę d n i e  potrze
bna jes t do tego Brillantina, gdyż je s t jedynym  środkiem , który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostaw iając przytem  ttustosei i nie plamiąc 
an i rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jes t całkiem nie szkodliwą tynk tn rą  barw iącą włosy i działającą 

szczególniej n a  b ro d ę , której nadaje na tu ra lną  barwę b ru natne , ciem nobrunatną 
lub czarna. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną je s t Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny  połysk, siłę i konserwuje ją . — -Cena jednego 
kartonu z przyboram i 2 50 złr., bez przyborów 2 złr. ____

WysKoK na włosy.
(H aargeist).

D ziała znakomicie na cebulki w łosow e i na p o ro s t włOSÓW. W yskok ten w wy
padlcach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, ckazał nader zbawienny skutek. 
Już  po użyciu pół flaszki m ożna spostrzedz skutek. Najlepsza p reze rw a ty w a  prze
ciw wypadaniu włosów i tw orzeniu się łupieżu. Cena 1‘50 złr.

Balsam. Salllcylowa woaa 
<3.0 ust. (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i dzi J a ,  usuwa nieprzyje
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. W ielki flakon 1 złr. mały 
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki.

O T T O  F R A N Z ,  W ien, V II. Mariahilferstrasse 38.

SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockm ara apt. i W iszniewskiego ap t ; we Livowie: 
w aptece pod „srebrnym  orłem " Zyg. R uckera; w Tarnopolu.', w apt,. F r .J a m ro  
g iew iczai H erm ana Kahane apt.; w S tr y ju : w apt. J . Zgórskiego i Leona O artnera 
apt. pod -weg. korona"; w B rodach:  E . Griinspan apt.; u> S ta n is ła w o w e ,  w ai t. 
u F . Stechera i Albina Am irowicza; u) K o ło m y i:  Ed. Stenzel ap t.; to Trzem y siu :  
.T Maev.walri ant 496 6-2o

Wydawca Emil Szwarc. A n czvcaD ra k  W ł, Redaktor odnowiedzialny Jan Gadowskl"


